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A dres R edakcji i A d m in istracji: Lw ó w , ul. O r­
m ia ń sk a  13. N r. tel. 24.6U — G o d z in y  urzędow e a d m in i­
stracji codziennie od 8 — 16 z w yjątk iem  n ie d z ie l i św ią t. — 
G o d z in y  urzędow e re d ak cji codzienn ie  od 16 — 18 z w y ­
jątk iem  n ie d z ie l i św iąt.

Prenum erata roczna z dostaw ą do dom u w yn o si 
8 z l., kw artalna 2 z ł., bez dostaw.y do dom u rocznie  E zl. 
kw a rta ln ie  T 3 0  z ł .  C e n a  num eru pojedynczego 10  g r . — 
Konto czekow e N r. 15 1 .1 6 9  (B ib ljo te k a  R e lig ijn a ). P re­
num eratę p rz y jm u ją  w szy stk ie  urzędy p a ra fia l ic  ob łać. 
w e L w o w ie , gazie  też m ożna num ery odbierać

WALKA O PRZEKONANIA.
Niedawno doniosły gazety, że w jednem 

z polskich miast mąż zastrzelił żonę, dlatego, 
że nie mogli się oboje pugodzić w sprawach po­
litycznych. Mąż i żona należeli do przeciwnych 
sobie stronnictw. Przyrzekali sobie może nie­
dawno wzajemną miłość u stóp ołtarza, teraz 
rozeszli się w straszny sposób. Cóż ich podzie­
liło? Nienawiść partyjna była tym czynnikiem 
rozkładowym.

Niestety zauważamy głęboki podział we 
wszystkich warstwach społeczeństwa. Jedni dru­
gich odsądzają od czci i wiary, jedni drugim za­
rzucają najgorsze czyny. Żadna z osób, które zaj­
mowały wybitniejsze stanowiska, nie ostała się 
w opinji całego społeczeństwa, każdą oszkalo- 
wano i oczerniono.

Czy wszyscy byli rzeczywiście źli, nieuczci­
wi, niesumienni? Nie, tego nikt nie może twier­
dzić, owszem wielu z nich było bardzo zasłu­
żonych.

Gdybyśmy zapytali kogokolwiek z Polaków, 
czy chce zguby Ojczyzny, każdy odżegnałby się 
od takiej myśli. Każdy pragnie z całego serca, 
by państwo było potężne i zamożne.

Mało także znalazłoby się takich, którzyby 
nie pragnęli porządku, poszanowania prawa i 
władzy, dobrobytu i szczęścia wszystkich.

Skądże więc taki podział i walka, jeśli 
wszyscy dążą do jednego i tego samego celu, 
jeśli wszystkim przyśwdeca ta idea, by państwo 
było silne, a obywatelom było dobrze? Różnice 
i nieporozumienia powstają stąd, że każdy jwidzi 
inny sposób, inną drogę, innych dobiera środ­
ków, aby dojść do wytkniętego celu. Jeden są­
dzi, że będzie w Polsce dobrze, gdy będzie miał 
większe prawa prezydent, inni spodziewają się

dobrego po większych wpływach sejmu; jedni 
chcą, by wybierali posłów' do sejmu tylko lu­
dzie starsi, inni są zadowoleni z tego sposobu, 
jaki istnieje dziś; jedni widzą powód złego 
w obecnej konstytucji, inni szukają tego w za­
chwianiu się powojennem podstaw moralnych i 
dlatego pragną ich poprawy. Takich różnic jest 
w społeczeństwie bardzo wiele, niektóre z nich 
sięgają bardzo głęboko w duszę narodu.

Kiedy tak rozważamy poglądy i zdania jed- 
nostei. i organizacyj, widzimy, że w każdem 
z nich jest część prawdy i słuszności. Chodzi 
tylko o to, byśmy drugich starali się zrozumieć, 
byśmy im to, w czem mają słuszność, przyznali, 
żebyśmy usiłowali tych, co błądzą, przekonać. 
Człowdek cywilizowany, chrześcijanin, katolik 
powinien mieć poszanowanie dla przekonań dru­
giego, a nie potępiać go zaraz, gdy jest innego 
zdania

Tego właśnie w społeczeństwie brak. Choć 
by rzecz była najlepszajjuż przez to samo nie 
jest dobra, że ją przedstawia łub wykonuje nasz 
przeciwnik polityczny. Ileż to razy upadały do­
bre plany dlatego, że robili je ludzie z innych 
stronnictw. Nie patrzy się na argumenty, ale 
na to kto je stawia.

Wprowadzimy w otoczenie nasze, a pośred­
nio także w społeczeństwo, dużo pokoju, jeśli 
będziemy się starać zrozumieć drugich, poprzeć 
wszelkie ich wysiłki ku dobremu, skierowywać 
ich na dobrą drogę, jeśli błądzą. To są obowią­
zki, płynące z przykazania miłości bliźniego.

Cóż jednak czynić, jeśli spotkamy ludzi, 
którzy ze złej drogi nie chcą wrócić, albo też są 
tak źli i przewrotni, że wprost ku złemu świa­
domie idą. Czy mamy walczyć z nimi, nienawi­
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ścią, obelgami, oszczerstwem, pięścią? Nie! Tym 
przeciwstawmy dobry czyn, popierając dobre or­
ganizacje, pomagając do wykonania pożytecznych 
przedsięwzięć, szerząc słowem i życiem chrze­
ścijańskie zasady. „Nie daj się zwyciężać złemu, 
ale złe doDrem zwyciężaj“ — jak zalecił swym 
uczniom Apostoł narodów.

Z  życia P o p k ó w  w e Francji.
W dniu 29 listopada b. r. przypada setna 

rocznica powstania listopadowego i emigracji 
polskiej we Francji. Z tej okazji odbędzie się 
nabożeństwo polskie w kościele polskim w Pa­
ryżu w niedzielę 30 listopada, przy której to 
sposobności wmurowaną będzie w tymże ko­
ściele tablica pamiątkowa pierwszego przełożo 
nego Polskiej Misji Katolickiej śp. Ks. Aleksan 
dra Jełowickiego, emigranta i oficera wojsk poi 
skich. Na tejże tablicy widnieć będzie piękne 
fnotto, wyjęte z kazań ks. Jełowickiego. „Ten 
naród jest najszczęśliwszy i będzie najtrwalszy,

E w angelja  na niedzielę X X IV
po Świątkach. Mat. 24, 15 —35.

•jilGnego czasu mówił J e z u s : .  Gdy tedy 
ujrzycie brzydkość spustoszenia, która jest 
opowiedziana przfez Daniela proroka, stojącą 
na miejscu świętem, kto czyta, niech ro ­
zum ie; W ted y  którzy są w żydowskiej ziemi* 
niecli uciekają na góry: A kto na dachu, n ie­
chaj nie zstępuje,aby  co wziął z domu swego: 
A kto na roli, niech się nie wraca brać sukni 
swojej.BH biada brzem iennym  i karmiącym 
w one dni. A proście, aby uciekanie wasze 
nie było w zimie albo w szabat, Albowiem 
na on czas będzie wielki ucisk, jaki nie był 
od początku świata aż dotąd, ani będzie. 
A gdyby  nie były skróchne one dni, żadne 
ciało nie byłoby zachowane: ale dla wy b ra­
ny cli będą skrócone dni one. W ted y  jeśliby 
wam kto rzekł: Oto tu je s t  Chrystus, albo 
tam, nie wierzcie, LAlbowiem powstaną fał­
szywi Chrystusowie r  fałszywi prorocy: 
i czynić będą znaki wielkie i cuda, tak iżby 
w błąd zawiedzeni byli (jeśli może być) 
i wybrani. Otom wam opowiedział. Jeś liby  
tedy wam rzekli: Oto na puszczy jest,  nie 
wychodźcie, oto w tajemnych gmachach, nie 
wierzcie. Albowiem jako błyskawica w ycho­
dzi od w schodu słońca i okazuje się aż na

którego wiara jest najżywszą, najświętszą i naj- 
wierniejszą“ .

Poświęcenia tablicy dokona w tym dniu JE. 
Ks. Arcybiskup de Guebriant z Paryża, przeło­
żony Misyj zagranicznych, w obecności p. am­
basadora Chłapowskiego.

K s i ę ż o m  p o l s k i m ,  p r z y b y w a j ą ­
c y m do F r a n c j i ,  c e l e m  p r a c y  d u s z p a ­
s t e r s k i e j ,  r z ą d  f r a n c u s k i  c z y n i  t r u d ­
n o ś c i  p a s z p o r t o w e .  W  związku z przyja­
zdem do Francji nowych duszpasterzy polskich, 
okazało się, że faktycznie konsulaty francuskie 
w Polsce czynią księżom, wyjeżdżającym do 
Francji, trudności paszportowe, uzależniając o- 
trzymanie wizy francuskiej od specjalnego zo­
bowiązania się do wstrzymania się od jakiejkol­
wiek działalności politycznej i od specjalnego 
zezwolenia Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
na przyjazd do Francji.

Zarządzenie Ministerstwa francuskiego wy­
daje się conajmniej niezrozumiałe i niepotrzeb­
ne. Dorąd bowiem nic nie wiadomo o tem, by 
którykolwiek z księży polskich, pracujących we

zachodzie, tak będzie i przyjście Syna Czło­
wieczego. Gdziebykolwiek było ciało, tam się 
i orłowie zgromadzą. A natychmiast po u tra ­
pieniu onych dni słońąe się zaćmi, i księżyc 
nie da światłości swojej: a gwiazdy będą 
padać z nieba, i mocy niebieskie poruszone 
będą. A na on czas się ukaże znak Syna 
Człowueczego na niebie: i w tedy będą na­
rzekać wszystkie pokolenia ziemi: i ujrzą 
Syna Człowuęgzego przychodzącego w obło­
kach niebieskich z mocą wielką i m ajesta­
tem. I pośle Anioły ,swToje z trąbą i głosem 
wdelkim: i zgrom adzą w ybranych  jego  ze 
czterech wiatrów od krajów niebios aż do 
krajów7 ich. A od figowego drzewa uczcie 
się podobieństw a: gdy  już  gałąź jego  od­
mładza się i li,ście wypuszcza, wuecie, iż 
blisko je s t  lato. Także i wy, g dy  ujrzycie 
to wszystko, wiedzcie, iż blisko je s t  we 
drzwiach. Zaprawdę powiadam wam, iż nie 
przeminie ten naród, ażby się stało to w szyst­
ko. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje 
nie przeminą

A POTEM SĄD.
„Na początku Tyś stworzył ziemię, o Pa­

nie, i dziełem rąk Twoich są niebiosa. One za­
giną, a Ty zostajesz; i wszystkie one jak szata
zwietrzeją... i będą odmienione. A Ty jesteś tenże 
sam i lata Twoje nie ustaną“ .
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Francji występował politycznie wrogo przeciw 
rządowi francuskiemu. Jest jednak obawa, że 
zarządzenia te są początkiem dalszych trudno­
ści, jakie rząd francuski stawia polskim duszpa­
sterzom, pracującym we Francji. Trudności te 
mają raczej podkład polityczny, gdyż rząd jest 
wrogi jakimkolwiek poczynaniom obcokrajow­
ców, tem bardziej, jeżeli chodzi o księży pol­
skich, którzy stanowią najpoważniejszą prze­
szkodę do wynarodowienia naszego wychodźtwa.

Wiadomo, że we Francji pracuje obecnie 
przeszło 800 tysięcy robotników polskich w prze­
myśle i na roli. Rząd francuski pragnie, aby 
ci Polacy zapomnieli o swem polskiem pocho­
dzeniu i stali się Francuzami. Największą prze­
szkodą są w tem polscy księża i zakonnice, któ­
rzy podtrzymują przywiązanie do wiary i naro­
dowości. Dlatego też rząd francuski utrudnia 
przyjazd nowym kapłanom polskim i stara się, 
by klerycy francuscy uczyli się po polsku i pro­
wadzili naszych wychodźców w duchu francu­
skim.

M  sohip.Tadzą z apostołariii bolszewizmu ?
Mimo, żó-’bolszewicy rosyjscy niemal od po­

czątku rewolucji usiłowali pozyskać dla swych 
zamiarów ludność Syrji i Libanu, kwestja ko­
munizmu aż do ostatnich czasów była w tych 
krajach zupełnie nieaktualna. Mieszkańcy tych 
ziem zarówno chrześcijanie, jak i mahometanie, 
odznaczają się niezwykłem przywiązaniem do 
swej wiary i obyczajów i niechętnie odnoszą się 
do wszelkich nowości, zwłaszcza jeżeli pocho­
dzą one od cudzoziemców.

Dopiero ostatnio wysłańcy moskiewscy zna­
leźli podatny grunt dla swej wywrotowej ro­
boty wśród zbiegów ormiańskich, prześladowa­
nych przez rząd turecki i przygarniętych przez 
władze syryjskie i libańskie. Emigram i ci, któ­
rych ojcowie znosili heroiczne męczeństwo pod 
panowaniem tureckiem, pozbawieni wszystkiego, 
sądzą, że w propagandzie Moskwy znaleźli le­
karstwo na wszystkie swoje nieszczęścia. Opła­
cani przez sowjety stają się namiętnymi agitato­
rami ich idej. Rzecz znamienna, że owi propa-

Tak śpiewa Psalmista, rozmyślając nad 
wspaniałością ale i znikomością zarazem świata, 
nad wieczną i nieskończoną doskonałością Boga, 
Stworzyciela nieba i ziemi.

Zaiste, prawdy te, dotyczące początku i koń­
ca świata, z jednej strony, a z drugiej najwyż­
szej potęgi niezmiennego Stwórcy i Jego Opatrz­
ności, wszechświatem rządzącej, — trzeba zaw­
sze mieć w pamięci i na uwadze. Chrystus Pan 
w Ewangelji św., mówiąc o końcu świata, po 
uprzedniem zobrazowaniu w przepowiedni o 
zburzeniu Jerozolimy, przywodzi nam je właśnie 
na pamięć i daje wskazówki i przestrogi na on 
c z a s  o s t a t e c z n y .  A Kościół w myśl Bożych 
wskazań przeznaczył czytanie tego miejsca Ewan­
gelji na niedzielę ostatnią po Zielonych Świą­
tkach jako koniec roku kościelnego, również 
w tym celu, aby nas pobudzić do ustawicznej 
pamięci na rzeczy ostateczne.

Koniec świata — kiedyż on i jak nastąpi?
Sprawa ta dotyka samej istoty i przeznacze­

nia zarówno całego świata jak i przedewszyst­
kiem człowieka. Nic też dziwnego, że ludzie nią 
się gorąco zajmują; jedni żywo przeczą tym 
prawdom, nie chcą myśleć o nich ani się nad 
nicm zastanawiać; i.tm myślą dziwacznie lub 
tak jak im wygodniej przy ich lenistwie ducho- 
wem. Różni nadto sekciarze niby na podstawie 
Pisma św., tłumacząc je mętnie i mijając się

z prawdziwem jego znaczeniem, dochodzą do 
różnych bałamuctw. Nie są wolni od nich nie­
raz i katolicy, gdy zamiast czerpać jasne rozu­
mienie obecnego i przyszłego życia, ze słów 
Chrystusowych i nauki Kościoła, nadstawiają u- 
cha różnym teoryjkom. Działo sie to już i za 
czasów apostolskich, dlategc Apostołowie prze­
strzegają przed tem i tłumaczą, że to są pomy­
leńcy, którzy przekręcają Pisma na zgubę swoją.

1 cóż tedy myśleć o końcu świata? Topew- 
nn, że on nastąpi i że będą przedtem znairi, o 
jakich Chrystus Pan mówi. Ale czasu nikt nie 
zna ani nawet Aniołowie. Chrystus to jasno po­
wiedział. Można śmiało powiedzieć, że zarówno 
bezsensownem byłoby twierdzenie, że kon ec 
świata jest bliski, jak i to, że jest daleki bar­
dzo. Pamiętać bowiem trzeba o tem, co mówi św. 
Piotr, że „u Boga jeden dzień jako tysiąc lat, 
a tysiąc lat jako jeden dzień".

T e n  w i ę c  w i e l k i ,  w s p a n i a ł y  ś w i a t  
i w s z y s t k o ,  co j e s t  w p r z e s t w o r z a c h ,  
p r z e m i n i e .  Przyjdzie czas, że się ziści wszyst­
ko co do joty z przepowiedni Chrystusowych i 
z wszystkiego, cokolwiek w Piśmie św. o doko­
naniu świata jest powiedziane, bo „niebo i zie­
mia przeminą, a słowa Moje nie przeminą" — 
powiedział Pan Jezus.

„Z bojaźnią— tedy i ze drżeniem zbawienie 
wasze sprawujcie" — woła do wszystkich Apostoł.
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gatorzy fałszywych nauk, którzy najczęściej sa­
mi nic wiedzą, co głoszą i rozpowszechniają, 
rekrutują się prawie wyłącznie z Ormian pra­
wosławnych i heretyckich.

Rządy syryjski i libański, zrozumiawszy nie­
bezpieczeństwo, przystąpiły szybko do akcji za­
radczej i porozumiały się co do tego, by mal­
kontentów i owych „apostołów" bolszewizmu 
w'ysyłać do pustynnych a niegdyś kwitnących 
okolic Deir i Zor nad Eufratem w północnej 
części Syrji. Zesłańcy otrzymują działki ziemi 
i przestają być groźbą dla innych swych współ­
obywateli. Rzecz skończy się prawdopodobnie 
tem, że powstanie autonomiczne państewko or­
miańskie, które będzie spełniało rolę przegrody 
między Syrją i Turcją. Prasa syryjska zaznacza, 
że ta akcja władz przyniesie korzyść zarówmo 
bolszewizującym Ormianom jak i Syryjczykom 
oraz Libańczykom.

Panież Pius X  a w p o l i  wojny światowej.
W jednym z ostatnich swych numerów' 

rzymski „Messagero" przypomina nieustanne wy-

„Bo wielu ich chodzi... (ludzie występni i bezbożnego 
życia), nieprzyjaciele krzyża Chrystusowego, —» 
których koniec zatracenie, których bogiem jest 
brzuch i chwała, w sromocie ich

Czytamy też w Piśmn św.: „postanowione 
człowiekowi raz umrzeć, a p o t e m  sąd"!...

O dwmkrotnym końcu świata wypada pa­
miętać: kończy się świat raz dla człowieka
z chwilą jego śmierci, a zaś ostatecznie księga 
świata tego zostanie zamknięta, gdy nastąpi peł­
nia czasów' przez Boga dla niego zakreślona. 
Ale jak o terminie swej śmierci, czyli przej­
ścia z doczesności do wieczności, człowiek wie­
dzieć nie może, tak również i o czasie ogólnego 
końca świata nie można i niedobrze byłoby wie­
dzieć. Czuwać trzeba zawsze! Chrystus napomi­
nał i mówił wyraźnie: „Czuwajcie i módlcie
się!" Chrześcijanin powinien tak żyć i tak w ży­
ciu postępować, aby w sumieniu na wrszystko 
był przygotowany, zawsze — i dlatego obojęt- 
nem mu jest wiedzieć czas...

A potem sąd!... Sąd czeka człowieka także 
podwójny: Najpierw' jednostkow'.y czyli szcze­
gółowy zaraz po rozstaniu się z życiem docze- 
snem, ziemskiem: „Bóg sądzi każdego według 
uczynków jego"... A potem, z nastaniem końca 
świata, sąd ostateczny, powszechny: Chrystus 
Pan przyjdzie sądzić żywych i umarłych — ja­
ko i w „Wierzę w Bogaci mówimy! „On bę-

siłki Papieża Piusa X, by, dopóki był jeszcze 
czas, nie dopuścić do wybuchu krwawego za­
targu. Pius X oddawna przewidywał wrojnę, mó­
wił o niej do kardynała sekretarza stanu Merry 
del Val i do innych osób, a takżiSl do pewnego 
dyplomaty południowo-amerykańskiego, po wy­
padkach serajew'skich w długim liście, na któ­
ry nie otrzymał odpowiedzi i który był poprze­
dzony telegramem d podobnej treści, zaklinał 
starego cesarza Franciszka Józefa, by „nie pla­
mił sw'ych ostatnich dni krwią całej Europy", 
zaprosił do siebie ambasadora austrjackiego, 
przedkładając mu straszliwe skutki rozpętania 
burzy wojennej. Przypomniawszy to wszystko, 
dziennik włoski dodaje, iż mimo niepowodzeń 
Papież nie zrażał się.

Po rozmowne z ambasadorem Austrji pole­
cił nuncjuszowi w Wiedniu, by poczynił nowe 
kroki u Franciszka Józefa. Nuncjusz Scapinelli 
cały dzień spędzał w przedpokojach cesarskich, 
obserwując adjutatntów i oficerów, którzy wcho­
dzili du gabinetu cesarza i wychodzili z niego, 
lecz nie został przyjęty. Depesze, które wysyłał

dzie sądził świat w słuszność i On będzie są­
dził naród w sprawiedliwości" (Ps. 9, 9).

Cóż nas czeka po sądzie w wieczności. Nie­
bo, czy piekłojP Czyściec się skończy, niebo i 
piekło n i g d y !  To sobie trzeba jasno powie­
dzieć i tu niema miejsca na żadne tłumaczenia 
i wwkręty. jĄlbo jedno albo drugie! Dziwma 
rzecz, że i wśród wiernych nie brak nieraz ta­
kich, którzy popadają w krańcowosci: albo się 
lękają piekła albo radzi sobie je tłumaczyć do­
wolnie i niezgodnie z wiarą. Ba, są i tacy, co 
chcieliby, aby piekła nie było i twierdzą, mędr­
kując, że piekło nie godzi się ze sprawiedliwo­
ścią i miłosierdziem Bożem. Kto tak mówi, ten 
najczęściej niema czystego sumienia, pragnie, 
by grzechy jego uszły bezkarnie. Kto żyje po 
bożemu, kto chowra przykazania i chrześejari- 
nem jest praw'dziw'ym, w odniesieniu do siebie 
samego, bliźniego i Boga, ten ani istnieniu pie­
kła przeczył nie będzie ani nie będzie się lękał 
nadmiernie, chociaż „ze strachem i ze drżeniem 
sprawuje zbawienie", bojąc się grzechu każde­
go i utraty łaski Bożej.

Pamiętajmy więc o r z e c z a c h  o s t a t e c z -  
li y c h i niech nam ta pamięć pomaga do zbawie­
nia w życiu jirzyszłem, a do sprawiedliwości 
w tem życiu, jako że Pismo św. mówi: „We 
wszystkich sprawach swoich pamiętaj na ostateczne 
rzeczy twoje, a na wieki nie zgrzeszysz". Amen.
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do Watykanu, zawiadamiając go o bliskiem wy­
powiedzeniu wojny, były przejmowane. Tylko 
jedna doszła do rąk Piusa X i to dlatego, Jfej 
tekstu jej: „Janua patet" — „drzwi są otwar­
te" nie zrozumiał urzędnik telegrafu austrjackie- 
g®̂  który nie domyślił się jej istotnego zna­
czenia.

Gdy wypowiedziano wojnę, ambasador au- 
strjacki prosił Piusa X o błogosławieństwo dla 
armji austrjackich. Ojciec św. odpowiedział: 
„Proszę powiedzieć cesarzowo, że nie mogę bło­
gosławić ani wojny, ani tego, który chciał woj­
ny. Błogosławdę pokój". A gdy dyplomata nale­
gał i prosił o błogosławieństwo przynajmniej dla 
Franciszka Józefa, Papież dodał surow'o: „Mo­
gę tylko prosić Boga, by mu przebaczył".;*;.!

Od tej chwili zaczęła się agonja Piusa X. 
„Moi biedni synowie, moje biedne dzieci" — 
wydał, czytając depesze o powszechnej mobiliza­
cji. I dodał: „Cierpię za tych wszystkich, co 
umierają na polach bitew".

Ostatnie jego słowna, będące wołaniem o po­
kój, świadczą, że współczuł całem sercem ofia­
rom wojny. Gdy leżał już na swem łożu śmier­
ci. lekarz dr. Marchiafava, próbował go pocie­
szyć: „Cóż Pan chce, drogi profesorze, odpowie­
dział Papież, tych, co umierają, są tysiące ty- 
sięcy".

Sekciarstwo w  Niemczech.
W Niemczech, główmie w Saksonji, szerzy 

się sekta horpenitów, zwana inaczej związkiem 
bojowników wiary i prawdy. Nazwra jej pocho­
dzi od słowa „horpena" t. zn. w7alka. Sekta ta 
o tyle jest niebezpieczniejsza od innych, żę za­
leca zwolennikom, by pozostawali nadal człon­
kami swych kościołów i potajemnie służyli „spra­
wie". Należą do niej protestanci i katolicy. — 
Wszystkie jej nauki to poprostu spirytyzm, u- 
piększony myślami i motywami chrześcijańskie­
mu Otrzymuje je bezpośrednio z zaświata nie­
jaki E. Bergmann, któremu pokazują się duchy 
zmarłego przedr '400 laty uczonego Bombastu- 
sa Paracelsa, Lutra i innych. Duch Bombastusa 
nie poprzestaje na objawianiu wskazań religij­
nych, lecz poucza swego przyjaciela Bergman- 
na, jakie lekarstwa są skuteczne na pewne cho­
roby i jak należy produkować proszek do zę­
bów7 lub specjalne płyny do wdosów, do ust itd. 
Ta okoliczność sprawiła, gże Bergmann jest dy­
rektorem zakładów „Bombastuswerke" pod Dre­
znem, które wyrabiają wspomniane preparaty, 
że mógł kupić sobie willę i że — jak to wyka­

zały akta procesu — otacza się przepychem. 
Mimo całej śmieszności tych „objawień", jakie 
otrzymuje sekta, jest ona, jak to było zaznaczo­
ne, niebezpieczna ze względu na swój stosunek 
do Kościoła z powrodu tajemniczości swych nauk 
i wyraźnego naciągania pieniężnie naiwnych.

W Niemczech obok wiem innych istnieje 
szeroko rozpowszechniona sekta „ewangelickiego 
kościoła św. Jana". Założycielem jej jest niejaki 
Józef Weissenberg z zawodu murarz i kelner, 
który od r. 1903, gdy miał rzekome objawienie, 
by głosił naukę ducha, zajmuje się leczeniem 
chorych przy pomocy magnetyzmu. Dnia 4-go 
bm. Weissenberg stanął przed sądem w7 Berli­
nie oskarżony o to, że w r. 1929 swem prakty­
kami „lekarskiemi" spowodował śmierć jednej 
osoby i całkowite oślepienie dziecka. Sąd po 
przesłuchaniu świadków7 i rzeczoznawców7 ska­
zał „proroka" na b miesięcy więzienia.

Tak to ludzie, porzuć7wszy prawdziwą wia­
rę, wierzą potem w7 różne śmieszności.

Z  Warszawy przez Moskwę na Saeltaiio.
Poniżej zamieszczamy z „Głosu Narodu" 

początek korespondencji O. Piotra Wilk-Wito- 
sławskicgo który w7raz z O. Gerardem Piotrow7- 
skim, b. Administratorem Apostolskim Syberji 
i kilkoma innymi misjonarzami w7yruszył w pierw­
szych dniach września na misje na Sachalin. 
Wśród licznych katolików na Sachalinie, znajdu­
je się rówmież paruset Polaków, grupujących 
się w7 Tojohara, Siupa, Konuma i Maoka. Od 
r. 1912 dojeżdżał do nich niemiecki misjonarz 
O. Agnellus Kowarz, Franciszkanin z północnej 
Japonji i odprawiał tam nabożeństwa w języku 
polskim. Obecnie zostali zaproszeni przez władze 
kościelne OO. Franciszkanie (Bernardyni) z Ma­
łopolski, by wzięli to terytorjum w7 sw7e ręce.

O. Witosławski kreśli barwnie opis swej 
długiej podróży na Daleki Wschód. Podajemy 
z niej wyjątki:

...Jesteśmy w7 Mo s k w  ie. Ponieważ pociąg 
nasz zatrzymywał się na stacji parę godzin mie­
liśmy przeto sposobność pobieżnego bodaj przyj­
rzenia się miastu — i naturalnie, nie omieszka­
liśmy z niej skorzystać. Przejechaliśmy tedy pa­
rę lilie, zwiedziliśmy wielkie i rzeczywdście wspa­
niałe m u z e u m  wznoszące się tuż obok Krem­
la, następnie cerkiew św. Bazylego, również na 
muzeum zamienioną. I to wszystko! Jednak wy­
starczyło nam to w7 zupełności, do urobien.a so­
bie sądu o rzeczywistości w dzisiejszej, bolsze­
wickiej Rosji.

Wrażenie odnosi się nadzwyczaj przykre i 
przygnębiające. Wystawy sklepow7e jakkolwiek 
otw7arte — pomimo niedzieli — świecą zupełną, 
przerażającą pustką, jak gdyby jakimś spowodo­
waną rabunkiem. D r o ż y z n a  s t r a s z n a :  za­
pytaliśmy straganiarza na ulicy o cenę jabłek;
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cztery miernej wielkości jabłka — 1 rubel t. j. 
około 5 zł. C h l e b a  b r a k  i nawet za bardzo 
wysoką sumę pieniężną dostać go nie można, 
jedynie za kartkami. To też ęo kawałek, napoty­
kaliśmy długie „ogonki". Z innych artykułów 
spożywczych stosunkowo najłatwiej dostać je­
szcze można jarzynę: kapustę, pomidory, ogór­
ki. Na ulicach panuje jakiś nieokreślony gorącz­
kowy pośpiech; na twarzach wybladłych, zbje­
dzonych widoczna apatja, nierzadko zwyrod­
nienie.

Jeden jeszcze specjalnie w oczy podpadają­
cy fakt: nie spotkaliśmy na ulicy człowieka, o 
którym w Polsce zwykliśmy się wyrażać, że jest 
ubrany „bez zarzutu". W Rosji „inteligencji" 
niema, tam wszyscy stanowią proletarjat i po 
„proletarjacku" ubierać się muszą. Nie zauwa­
żyliśmy też dalej, by żołnierz oddawał honory 
oficerowi. Zresztą oficera od zwykłego szere­
gowca trudno odróżnić. Mundury żołnierze no­
szą koloru ziemistego, dla oka przedstawiają się 
bardzo niesympatycznie, wpr-ost zaś odrażająco 
wyglądają długie, nierzadko do samej ziemi się­
gające płaszcze. W jednem z wystawowych okien 
zauważyliśmy wstrętną karykaturę Ojca św., jak 
również i marszałka Piłsudskiego „na margine­
sie" jego ostatniego wywiadu.

Kościoły katolickie oprócz polskiego i fran­
cuskiego są pozamykane, temu samemu losowi 
uległa większość cerkwi. Boga wyrzucono ze­
wsząd i zaciekłą Mu wypowiedziano walkę. Fakt 
ten jednak — sądzę, — tylko przyśpieszyć mo­
że upadek bolszewickiego molocha. Albowiem 
ludzi tych nie spaja ze sobą nic i nic ich duchi^' 
wo nie wiąże, trzyma ich tylko terror, co jednak 
Trwałem być nie może.

O. Piotr Wilk-Witosławski, O.F.M.

W dniu 7 listopada nastąpiło w kościele 
XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu pu 
bliczne pożegnanie nowej grupy misyjnej, wy­
jeżdżającej na Daleki Wschód. Stoi na jej czele 
Ks. dr. Szuniewicz.

Wyruszyła z Krakowa 8.XI br. a z Marsylji 
statkiem 20.XI. Oprócz X. dr. Wacława Szunie- 
wicza bierze w niej udział X. Marcin Cymbrow- 
ski, kleryk Jan Redziński i brat Stanisław Fa- 
sula.

X. Józef Kryska, wizytator generalny pol­
skiej prowincji XX. Misjonarzy dołożył wszel­
kich starań, aby obecna wyprawa stała na wyso­
kości swego zadania. Szuntehfu, dokąd jadą na­
si Misjonarze, będzie stacją medyczno-misyjną 
według nowożytnych wymagań misjologicznych. 
X. dr. S z u n i e w i c z  bowiem j e s t  d o k t o r e m  
m e d y c y n y ;  przez 5 lat był wielce cenionym 
asystentem kliniki pedjatrycznej w Wilnie (1922-

1927) a 24 kwietnia 1927 r. wstąpił do Zgroma­
dzenia XX. Misjonarzy. Ukończywszy studja teo­
logiczne i wyświęcony na kapłana 8 września 
br. w Krakowie, udaje się teraz do Szuntehfu, 
gdzie duszpasterstwo łączyć będzie z praktyką 
lekarską. X. Cymbrowski zaś skończył kurs den- 
tystyki. Misja w Szuntehfu mieć będzie sta­
cję medyczną i dentystyczną. Podjęcie akcji mi- 
svjnej przez ks. dr. Szuniewicza spotkało się 
z żywą sympatją w kołach lekarskich i misyj­
nych społeczeństwa naszego.

W krótkim czasie*, jaki dzielił prymicje do­
ktora medycyny od wyjazdu misjonarza, X. Szu­
niewicz uzyskał dużo pomocy od kolegów feswo- 
ich w Wilnie. W Warszawie Siostry Miłosier­
dzia dały nietylko narzędzia chirurgiczne i ma­
teriał opatrunkowy, ale zgtosiły się z zapałem 
do współpracy w Chinach. Związek Misyjny 
Polek w Warszawie (Krakowskie Przedmieście 
36) tworzy organizację pomocniczą. Centrala Mi­
syjna w Poznaniu (X. dyrektor Bajerowicz) zor­
ganizowała dzień lekarsko-misyjny, złożyła w da­
rze kielichy, ornatyEolraz zapomogę. P. prof. 
Wrzosek podjął się stworzenia organizacji wśród 
lekarzy a uniwersytet poznański ma już komitet, 
który każdej chwili gotów jest urządzić kurs 
wyszkolenia medyczno-misyjnego dla Misjona­
rzy czy Sióstr udających się na misje zagra­
niczne.

Pamiętaj o śmierci i swoim pogrzebie!
Wielkiem dobrodziejstwem dla sfer nieza­

możnych, są istniejące przy niektórych parafjach 
lwowskich f u n d u s z e  p o g r z e b o w e ,  po­
g r z e b o w e ,  powstałe przy Bractwach różańco­
wych, a śpieszące z wydatną pomocą w razie 
śmierci. Dla zainteresowanych więc podajemy 
do wiadomości ważne postanowienie Bractwa ró­
żańcowego i Funduszu pogrzebowego, istnieją­
cych przy parafji św. Elżbiety we Lwowie. Oto 
od dnia 1 stycznia 1931 r. podnosi Zarząd t. zw. 
o d p r a w ę  p o ś m i e r t n ą  z 200-tu, na 300 zł., 
bez podniesienia wkładek miesięcznych.

Podajemy warunki dla n o w y c h  członków, 
chcących przystąpić do Bractwa i Funduszu po­
grzebowego :

1) do 50-go roku życia — wpisowe 2 zł. i 
wkładka miesięczna 1 zł.,

2) od 50 do 60 r. życia — wpisowe 10 zł. 
i miesięczna wkładka 2 zł.,

3) od 60 do 65 r. życia: wpisowe 50 zł. 
i wkładka miesięczna po 3 zł.

Członkowie powyższych trzech kategoryj 
nabywają prawa korzystania z Funduszu pogrze­
bowego po uiszczeniu wpisowego i wkładek 
mies. przez przeciąg jednego roku.

4) Od 65 roku życia do późnej starości, 
nowi członkowie uiszczają jednorazowe wpisowe
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150 złp .  i w k ła d k ę  m ies .  p o  4 z łp .  i n a b y w a ją  
p r a w a  k o rz y s ta n ia  z F u n d u s z u  p o g r z e b o w e g o  od  
n a s t ę p n e g o  d n ia  p o  u iszczen iu  p rz e p is a n y c h  w k ł a ­
d ek  i w p is o w e g o .  Je że l i  zaś w p i s o w e  (1 5 0  zł.) 
zechcą sp ła c a ć  r a ta m i  p rz e z  c a ły  rok ,  w ó w c z a s  
n a b y w a ją  p r a w a  k o rz y s ta n ia  z F u n d u s z u  p o ­
g r z e b o w e g o ,  d o p ie ro  p o  u p ły w ie  j e d n e g o  ro k u  
o d  d n ia  w p is u  na  cz łonka .

Z a r z ą d  B ra c tw a  s p r a w ia  p o g r z e b y  d r u g ie j  
k la sy  (z  t r u m n ą  d ę b o w ą )  n a  w ła s n ą  rękę ,  a lb o  
w y p ła c a  g o tó w k ę  ty tu ł e m  o d p r a w y  p o ś m ie r tn e j  
w  kw ocie  300  zł. p o  p o t r ą c e n iu  10 zł. na  M szę  
św . ś p ie w a n ą  za d u sz ę  z m a r łe g o  cz łonka ,  o ra z  
w y d e le g u je  n a  p o g r z e b  członków ' B ra c tw a  ze 
ś w ia t łe m  i 5 ch o rą g w ia m i .

W p i s y  n a  c z ło n k ó w  F u n d u s z u  p o g r z e b o  
wre g o  p r z y jm u je  s ię  każ d e j  n ie d z ie l i  p o  n ie s z p o ­
rac h  w' k an c e la r j i  p a ra f .  (p l.  arc. B i lczew sk ie -  
g o  1. 5, p a r t e r ) .  D o  w p is u  kon ie cz n ie  p o t r z e b ­
na m e try k a ,  a lb o  k a r ta  m e ld u n k o w a ,  lu b  też  
le g i ty m a c ja
Z a rzą d  B r a c tw a  r ó ż a ń c o w e g o  i Fundu szu  p o ­
g r z e b o w e g o  p r z y  kość .  ś w .  E l ż b ie t y  w e  L w o w ie .

Z książek religijnych.
M . FI. S z p y r k ó w n a : C u d a  w  L o u rd e s .  L w ów , 

nak ł .  K s iążn ic 3' -A tlas .
K aż d a  l i t e r a tu r a  b y ła b y  d u m n a  z ta k ie j  k s ią ­

żki o L o u rd e s ,  j a k  k s iążka  S zp y rk ó w n y .  W r a z  
z a u to rk ą  p r z e ż y w a m y  w s z y s tk ie  je j  uczucia  i 
m yśl i .  U m ie  nas  w s p a n ia le  za s o b ą  p ro w a d z ić .  
1 n ie  żal nam , że za n ią  idz iem y , b o  p a t r z y  n a  
L o u rd e s  n a jp ie r w  ja k o  tu r y s tk a  i t ro c h ę  ja k  
o sc h ła  w o ln o m y ś l ic ie lk a ,  p o te m  j e d n a k  ja k o  j e ­
g o  w ie lb ic ie lk a ,  k tó r a  p o  p e w n e j  w a lc e  chce dać  
ś w ia d e c tw o  p r a w d z ie .  I sp raw ra c u d ó w  i o becne  
życic w  L o u rd e s  i wra lk a  B e rn a d e t ty  o g r o t ę  s t a ­
j ą  nam  ży w o  p r z e d  oczym a, ja k b y ś m y  sam i by li  
t e g o  w s z y s tk ie g o  św ia d k a m i .  C h o ć  n ie k tó r y  czy­
te ln ik  zn a jd z ie  tam  je d n ą  d r u g ą  rzecz n ie ja s n ą  
d la  s ieb ie ,  to  j e d n a k  n a o g ó ł  t y l e ^ t a m  n a t ra f i  
w z ru sz a ją c y c h  d o  łez  i p r o s ty c h  o p o w ia d a ń ,  że 
z ża lem  o d ło ż y  p rz e c z y ta n ą  książkę .

Z i w ia ta  k a to lic k ie g o .
A R G E N T Y N A .  W  zw ią zk u  z t r z e c h se tn y m  

ju b i l e u s z e m  c u d o w n e g o  o b ra z u  M a tk i  B osk ie j  
w  L u ja n  ( A r g e n ty n a )  w  m ie śc ie  te m  o d b y ło  się  
u ro c z y s te  p o ś w ię c e n ie  t rze ch  p ań s tw ':  A rg e n ty n y ,  
U r u g w a ju  i P a r a g w a j u  N a jś w ię ts z e j  P a n n ie  z L u ­
jan .  W  u ro cz y s to śc i  w z ię l i  u d z i a ł  n u n c ju s z  a p o ­
s to lsk i  z B u e n o s  A ires ,  a r g e n ty ń s c y  m in i s t r o ­
w ie  s p r a w ie d l iw o ś c i  i o św ia ty ,  p r z e d s ta w ic ie le  
w ła d z  u r u g w a js k ic h  i p a r a g w a js k ic h ,  a ta k ż e  a r ­
c y b isk u p i  z M o n te v id e o  i A ssu n c io n ,  r e p r e z e n ­
ta n t  a r c y b is k u p a  z B uenos  A ire s  i l iczni b i ­
sk u p i  a rg e n ty ń sc y .

P o n ty f ik a ln ą  M sz ę  św . o d p r a w i ł  ks. n u n c ­
ju sz .  A rc y b is k u p i  p o sz c z e g ó ln y c h  n a r o d ó w  o d ­

czy ta li  f o r m u łę  p o ś w ię c e n ia  sw y ch  k r a jó w  M a tce  
Bożej.

R O S Y J S K I E  K O L E G J U M  K A T O L I C K IE  
W  R Z Y M I E .  D n ia  2 1 -g c  bm . r o z p o c z ę ły  się  
wr R zym ie  re k o le k c je  d la  ro sy jsk ic h  k s ię ż y  ka tó -  
lickich, k tó r z y  p r o w a d z ą  p ra c ę  d u s z p a s te r s k ą  
w ś r ó d  e m ig r a n tó w  r o sy jsk ic h  w  E u ro p ie .  R e ­
k o le k c y jn e  ćw iczen ia  o d b y w a ją  s ię  w  ro sy jsk ie m  
k o le g ju m  ka to l ic k iem ,  z n a jd u ją c e m  się  p r z y  k o ­
śc ie le  św . M ik o ła ja  z T o le n t in o  i k ie ro w a n e m  
p rz e z  k s ię ży  m a r j a n ó w .  P ro w a d z i  je  s u p e r i o r  g e ­
n e r a ln y  t e g o  z g ro m a d z e n ia ,  M g r .  Buczys,  k tó r y  
w' l ipcu  rb. m ia n o w a n y  z o s ta ł  b i s k u p e m  o b r z ą d ­
ku b iz a n ty j s k o - s ło w ia ń s k ie g o  i o t r z y m a ł  s a k rę  b i ­
s k u p ią  w  b az y l ic e  św . K le m e n s a  z r ą k  b i s k u p a  
o b rz ą d k u  b u łg a r s k i e g o ,  M g r a  K u r te w a .

Rozmaitości.
770 L E K A R Z Y  Z  C A Ł E G O  Ś W IA T A  

W  B I U R Z E  L E K A R S K I E M  W  L O U R D E S .  O d  
k w ie tn ia  r. b. le k a r sk ie  b iu r o  s p r a w d z a ń  w  L o u r ­
des  o d w ie d z i ło  770 le k a rzy  z c a łe g o  św ia ta .  
W ś r ó d  n ich  z n a jd o w a ł  s ię  ró w n ie ż  s ły n n y  b a ­
dacz i f iz jo lo g ,  d r .  A lex is  C a r r e l ,  z in s ty tu tu  
R o c k e fe l le ra  w  N e w  Jo rk u .  D r.  C a r r e l  p o d ­
p i s a ł  o so b iś c ie  s tw ie rd z e n ie  u z d r o w ie n ia  panny ' 
M a r g u e r i t e  A d am , k tó r a  w  ub. ro k u  p r z y b y ła  
z b e lg i j s k ą  p ie lg r z y m k ą  do  L o u rd e s  i p o  m o ­
d l i tw ie  w  g ro c ie  z o s ta ła  w  c u d o w n y  sp o s ó b  
u le c z o n a  z g ru ź l ic y  w  ciężkim  s tan ie .

P O D Z I Ę K O W A N I E  R O S J A N .  P a r y s k a  „L a  
C r o ix “  d o n o s i ,  że p r z e d s ta w ic ie le  ro s y js k ie j  
C e rk w i  p r a w o s ła w n e j  z łoży l i  n ie d a w n o  s e r d e c z ­
ne p o d z ię k o w a n ie  m ię d z y n a ro d o w e m u  k o n g r e ­
so w i  k a to l ic k ie j  p ra sy .  B azyl i W i n o g r a d ó w  
w  im ien iu  C e rk w i  p r a w o s ł a w n e j  w y s to s o w a ł  do  
o rg a n iz a to ró w  k o n g resu  list, w  k tó ry m  w  szcze­
g ó ln ie j s z y  s p o s ó b  w y ra ż a  p o d z ię k ę  za m o w ę  ks. 
W a ls c h a  o p r z e ś la d o w a n iu  r e l ig i i  w  R os ji .  L is t  
\\' n a jg o rę ts z y c h  s ło w a c h  p rz y p o m in a  m o d l i tw ę ,  
k tó rą  n a  in te n c ję  R o s j i  u ło ż y ł  P a p ie ż  a k tó ra  
w  se rcach  w sz y s tk ic h  c h rz eśc i ja n  ro sy jsk ic h  
w z b u d z i ła  n a jw y ż s z y  o d d źw ię k .

J E D E N  Z  N A J P I E R W O T N I E J S Z Y C H  
S Z C Z E P Ó W  P O D  O P I E K Ą  M I S J O N A R Z Y  
K A T O L . W e d ł u g  d o n ie s ie n ia  z M a d a g a s k a r u ,  
n a  p r o ś b ę  w ik a r ju s z a  a p o s to l s k ie g o  z F o r t  
D a u p h in  ks. F a b ia  o s ie d l i ł  s ię  w  T s ih o m b e ,  
w  sa m e m  c e n tru m  k r a ju  T a n d r o y .  M ie sz k a ń c y  
te j  okolicy ,  n a leż ąc y  do  n a jb a r d z ie j  p r y m i ty w ­
nych  sz c z e p ó w  n a  św iec ie ,  o t r z y m a l i  p o  raz  
p ie r w s z y  m is jo n a rz a ,  k tó ry  p o św ię c i  im c a łk o ­
w i tą  s w ą  d z ia ła ln o ść .  J e s t  ich o k o ło  150 ty -



s „LW OW SKIE W IADO M O ŚCI PARAFIALNE"

s ięcy .  Ks. F a b ia  p o m a g a  b r a t  k o a d ju to r ,  k tó r y  w y s t ą p i ł  w  s t ro ja c h  kośc ie lnych ,  co p r z y ję to  
p o c h o d z i  z t e g o  szczepu .  z w ie lk im  ap lau z em .

KRONIKA LW O W SK A. Z apow 5ed zi.
KALENDARZ KOŚCIELNY

LISTOPAD -  1930.
E 24 po  Ś.
Emil ji
Katarzyny p.
Konrada

F. 24 po S.
Myny 
josafata 
jo an a  Złot. 

Wirgiljusza 14 Fyłypa
Krescent. 15 Hurija
Saturnina 16 Maiteja ap.

OD REDaKCJI. Następny numer „Wiado­
mości Parafjalnych“ będzie poświęcony Katolic­
kim Stowarzyszeniom Młodzieży Polskiej. Będzie 
powiększony i bogato ilustrowany.

W kościele OO. Jezuitów w  kaplicy  Matki 
Boskiej Bolesnej,  o d p raw io n a  zos tan ie  28 b. m. 
o godz. 8 '30  M sza  św. ża łobna  za  d u sze  zmarłych 
„M atek  ch rześc ijańsk ich" .

Z parafji św. Elżbiety. 1-sze W a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  „ T w a  Chóru Paraf.  im. św. E lżb ie ty" ,  
oraz u roczysty  uczczen ie  Patronki muzyki —  św. 
Cecylji —  od b ęd z ie  się w  niedzielę ,  23 X1 w  sali 
parafja lnej (pl. B i lczew skiego  5). P o czą te k  o g. 6 . 
Z a rzą d  za p rasz a  w szys tk ich  m itośników  muzyki 
kościelnej.

N A U K A  C Z Y T A N I A  I P IS A N IA .  L iga  P a ­
r a f j a ln a  p rz y  kośc ie le  św . A n d rz e j a  (O O . B e r ­
n a r d y n ó w )  u tw o r z y ła  k u rs  cz y ta n ia  i p i s a n ia  d la  
m ężczyzn.

N a u k a  o d b y w a  się  w  g im n a z ju m  p rz y  ul. 
K u b a l i  w e  w to r k i  i s o b o ty  od  5 — 7. W p i s y w a ć  
s ię  ta m  je szc ze  m o ż n a .

Liga P a r a f j a ln a  p rz y  k o śc ie le  św . M ik o ła ia  
ta k ż e  o g ła s z a  w p i s y  na  n a u k ę  cz y tan ia  i p i s a n ia  
d la  m ężczyzn , co d z ie n n ie  od  5 — 6  w  b ib l jo te c e  
p a r a f ja ln e j .

Z  P A R A F J I  SW . E L Ż B I E T Y .  S tow . M in i ­
s t r a n t ó w  p r z y  kośc ie le  św . E lż b ie ty  z a p o w ie d z ia ­
ło  n a  s o b o tę  i n ie d z ie lę  u ro c z y s ty  w ie c z ó r  ku 
czci s w e g o  P a t r o n a  S ta n is ła w a  K ostk i .  N ie s te ­
ty , n ie s p o d z ie w a n a  śm ie rć  o jca  t rzech  n aszych  
m in i s t r a n tó w ,  g łó w n y c h  w y k o n a w c ó w  W ie c z o  
ru, o m a l  n ie  p r z e k r e ś l i ł a  w sz y s tk ie g o .  Z a m ia s t  
z a p o w ie d z ia n e g o  n a  s o b o tę  dn.  15 Din. w ie c z o ­
ru, w y łą c z n ie  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ,  m in i s t r a n ­
ci w z ię l i  u d z i a ł  w  p o g r z e b ie  o jca  o s ie ro c o n y c h  
K o le g ó w .  T r z e b a  b y ło  o d w o ła ć  n ie d z ie ln y  W i e ­
czór, w o b e c  ż a ło b y  i p r z y g n ę b ie n ia ,  ja k ie  z a p a ­
n o w a ło  w ś ró d  m in i s t r a n tó w .

B rac ia  j e d n a k :  W ł a d y s ł a w ,  S ta n is ła w  i K a ­
z im ie rz  K., o św ia d cz y l i ,  że p o t r a f i ą  s t łu m ić  w  s o ­
b ie  b ó l  p o  s t r a s z n y m  ciosie ,  j a k i  ich d o tk n ą ł  i 
d o ło ż ą  w sze lk ic h  s ta ra ń ,  a ż e b y  W ie c z ó r  w y p a d ł  
j a k  n a j le p ie j .  I d o ło ż y l i !  O k la s k iw a n o  ich w  n i e ­
d z ie lę  w  sa li  p a ra f .  b. l iczn ie  z g ro m a d z e n i  s ł u ­
chacze ,  a ca ło ść  W ie c z o r u  w y p a d ła  św ie tn ie ,  n a ­
s t r ó j  zaś  p a n o w a ł  p rz e z  ca ły i  czas p o d n io s ły .  
C h ó r  m in i s t r a n tó w ,  k tó r y  o d ś p ie w a ł  k i lka  p ie śn i ,

Od 16, XI do 21/XI 1930.
(Przedruk wzbroniony).

tV parafji archikatedralnej. 1. Krzysztofiński Wła­
dysław. Sokolniki i Stanisława Majowicz, Sykstuska 29.
2. ^ rac h o ck i  Antoni, P ijarów 35 i Anna B~hm, Rynek 12 a.
3. Dulęba de Allabanda Sylwester Henryk, Kopernika 20 
i Baibara  Konstancja Starkel, Kulparków. 4. Tomasik 
Józef Zdzisław, Drohobycz i Helena Neschel, Cicha 3.

W parafji OO. Bernardynów. 1. Kazimierz Hejno- 
wicz, Warszawa i Marja Apolonia Wekler, Łyczaków 4.
2. Bolesław Franciszek Józef Wójcikiewicz, Lw. Dzieci 56 
i Marja Mauer Kochanowskiego 43.

W parafji św. Anny. 1. Antoni Czelusta i Katarzyna 
Żółkiewicz. 2. Stanisław Walczyk i Janina Szymańska.
3. Józef Gadowski i Kazimiera Rostek.

W parafji św. Antoniego. 1. Piotr Wojnarowicz, 
Krzywczyce i Ksenia Humańczuk, Szymonowicza 16. 2. 
Władysław Jaworski, Zamarstynów i Paulina Semeneiz, 
Łyczaków 53. 3. Antoni Strachowski, Pijarów 35 i Anna 
Bóhm, Rynek 12 a. 4. Adam Dulębowski, Gołąba 12 i Ka­
rolina Nazar, Zamarstynów. 5. Piotr Żuk, Winniki i Józefa 
Kunz, Jałowiec 136. 6. Mieczysławjaros, Franciszkańska 5 
i Anna Maćków, Rynek 42.

W parafji św. Elżbiety. 1. Pluszkiewicz W ładysław 
i Ahafja Lewandowicz, Kr. Leszczyńskiego 22. 2. Walczyk 
Stanisław i Janina Szymańska, uł. Za rog. Gródecką 8.
3. Waltuch Henryk i Antonina Tomschey 1 v. Welz, ul. 
Boczna Kulparkowskiej 4. 4. Lachowicz Wacław i Marja 
Maśniakówna, Szeptyckich 17. 5. Bilinkiewicz Tytus i Anna 
Gadzała, Bart. Głowackiego 20. 6. Pańczak Franciszek 
i Stanisława Wilczyńska, Bart. Głowackiego 24. 7. T om ­
ków Jan i Julja Sąsiada I v. Wójcicka, Bogdanówka 64.

W parafji św. Marji Magdaleny. 1. Jerzy Bóbr, 
Potockiego 60 i Marja Jasińska, Kopernika 60. 2. Jan Ki- 
sielewicz, Listopada 97 i Wiktorja Kizynowa, Kulparków.
3. Sylwester Dulęba, Kopernika 30 i Barbara Starkel, 
Kulparków. 4. Edward Czarnopyska, Kopernika 60 i Ma­
dej Jadwiga, Zadwórzańska 19. 5. Tytus Bilinkiewicz, 
Głowackiego 20 i Anna Gadzała, H. Modrzejewskiej 12
6. Franciszek Pańczak, B. Głowackiego i Stanisława 
Wilczyńska, Na Bajki 28.

KRONIKA STRYJSKA.
. W  sobo tę  29. l i s to p ad a  ro zp o c zy n a  się n o ­

w e n n a  do  u roczystośc i  N iep poczęc ia  N ajśw  
M arji P a n n y .  30  l is topada  p ie rw sz a  n iedzie la  A d­
w en tu .  P rzez  ca ły  A d w e n t  ro ra ty  codz ienn ie  o godz.
6 -tej rano.

Z a p o w ied z i:  1) W ełdycz  T a d e u s z  u rodzony  
w Stryju  i J a d w ig a  K ocu rk iew icz  ur. w Stryju. 2) 
Juszczyk F ranciszek  ur. w  Kalinie wielkiej i H e ­
lena S iw a k  ur. w Ż y d a c z o w ie .  3) L ipnicki F ra n ­
ciszek ur. w Ł o w c z y c a c h  i S ta n is ła w a  K u l ik o w sk a  
ur. w  S o k o ło w ie .  4) M ą d ra ck i  A lex a n d er  urodź, 
w  K o s ta ro w ic ac h  i M a g d a le n a  S o lm an  ur  w  Stryju.
5) H u m m e r  F ranciszek  ur. w  S try ju  i A n n a  B a r ­
n aś  ur. w Stryju. 6 ) S m o la n a  A polina ry  urodź, 
w  Stryju i Em ilia  B il ińska  ur. w Stryju. 7) T u r -  
czańsk i T a d e u s z  ur, w Buczaczu i K az im iera  
M e rm o n  ur. w B orysław iu .  8 ) M ały  J a ro s ła w  ur. 
w  Stryju i E lżbieta  D ę b s k a  ur. w  Stryju. 9) F ink  
F ranc iszek  ur. w  R udz ie  i J a n in a  W o jn a r s k a  ur. 
w  Łańcucie .
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